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Depesze telegraficzne, datowane 
z Paryża, Londynu i Bangkoku, nie­
mal równocześnie doniosły o fakcie, 
będącym iście niedzielną niespo­
dzianką. Oto Syam w ostatniej cliwili, 
spostrzegłszy się, iż Francja całkiem 
na serjo zamjAla o blokadzie, zrzekł 
się myśli ambitnej oporu i p r z y- 
s t  a ł  w c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i  
n a  w s z y s t k i e  w a r  u n k i z a ­
w a r t e  w f  r a n c u s k i e m u 11 i m a- 
t um.  Jakkolwiek ostateczna decyzja 
gabinetu paryskiego nie jest jeszcze 
znauą, —  i podobno nawet objawić 
się miało w radzie ministrów zapa­
trywanie, iż tak spóźnionej dekla­
racji nie należy już uwzględniać, ; 
porzucając grunt ultimatum, godzi 
się Francji postawić teraz nowe, o- 
strzejsze warimk" pokoju — pomimo 
to przypuszczać wolno, iż w myśl 
dotychczasowej tradycji francuskiej 
polityki kolonjalnej nieaneKtowania 
naraz zbyt wielkimi niezaasymilowa- 
nycii terytorjów —  rząd paryski po­
zostanie przy pierwotnych domaga­
niach, zadawalniając się na razie 
p o ł o  w ą S y a m u. W  ten sposób 
zatarg francusko-syamski byłby już 
umorzony, i to z niezwykłym bla­
skiem (lia Francji, która bez wy­
strzału wygrała kampanję wojenną.

Zwycięstwo Francji jes t wypad­
kiem niezwykle doniosłym dla kolo­

n izacji europejskiej w Iudjach Wscho­
dnich. Jestto ^sui generisr zemsta 
za wyparcie przed stu laty z Pon- 
dichery. Z drobnej, bez znaczenia 
Kochinchiny doprowadza Frauoja 
dziś do tego, iż w jej ręku są ,uż 
całe nieledwie Indochiny, bieg 
Mekongu, znaczna część dzierżaw 
starożytnego państwa Umerów, w 
całości dzierżawy Ciampasów, t. j. 
pobrzeże anamickie. W  Iudjach za- 
gangesowych pozostają już tylko 
Anglja i Syam, ten ostatni skur­
czony o połowę swych dzierżaw, o- 
party już tylko o jeden brzeg Me- 
koDgu, i to jedynie w górze rzeki, 
pozbawiony w zupełności posiadania 
dohiego biegu rzeki i odsunięty od 
wielkiego jeziora Tonle-Sap. W  do­
datku ten Syam, jeśli nie prawnie, 
to moralnie można już nazwać za­
wojowanym przez Francję, urok jej 
potęgi rówuie jak  stwierdzone nie­
dołęstwo polityki angielskiej, która 
kyamczyków podniecała, aby ich o- 
puścić w ostatniej chwili, nakażą 
władcom Syamu dobrze się namy­
ślić, czy nie lepiej dobrowolnie po­
dzielić los Forodoina i ograniczyć

się na dobrze zresztą płatnej i bez­
piecznej jak  u Pana Boga za pie­
cem posadzie figuranta pod protek­
cją Francji, aniżeli spiskować i przy­
bierać pozory butnej miny, aby pó­
źniej tern niesławniej korzyć się , 
przyznawać do blagi.

Jakkolwiek Anglja, której kulonje 
dzieli już od Iudocbin francuskich 
jedynie Syam, z pewnością będzie 
dokładała starań, aby w Bangkoku 
podtrzymać wpływy »partj wojo­
wniczej«, wichrzenia te taraz po klę­
sce na głowę pono będą nader ma­
ło znaczące. Śmiało już można stwier­
dzić fakt dziejowy, iz w I u d j a c h  
w s c h o d n i c h  p o d z i e l a ł y  
s i ę  w ł a d z ą  A n g l j a  i i  r a n -  
cj a w t e n  s p o s ó b ,  ż e s f e r a  
w p ł y w ó w  a n g i e l s k i c h  k o ń -  
c z y s i ę  n a B i r ni i e, a o p i e r a 
o S y a m ;  p o d c z a s  g d y z 
p r z e c i w n e j  s t r o ny, w y s z e d ł- 
s z  y od  u j ś ć  M e k o n g u  o g a r ­
n ą ł  I n  do c h i  n y  i o p a r ł  s i ę
0 t e n ż e  S y a m w p ł y w f  r a u- 
c u s k i.

Stwierdzić można zatem, iż ko- 
lonje azjatyckie W ielkiej Brytanji, 
jej oczko w głowie, główna podsta 
wa potęgi m orski j, i bogactw An- 
g l j i , z a g r o ż o n e  s ą  t e r a z  
z d w  ó c h s t r o n  o d d w o j g a 
a l i a n t ó w  e u r o p e j s k i c h  
F r a n c j i  i K o s j i , i t  o t  a k , 
ż e d z ie r ż a w y F  r a n e j i cl z i e-
1 i o d  a n g i e l s k i c h  l i  t y l k o  
w ą a k i p a s  S y a m u , d z i e r- 
ż a w y R o s j i  f  i ę g ł y p o  
1J a m i r.

Wężowym splotem coraz 
coraz ściślej owijają sie zaw istni są- 
siedzi około »cesarstwa indyjskiego*.
0  ile zaś ostatnie lal dziesiątki do­
wiodły, iż oni to grali rolę czynną,
1 z energją posuwali się naprzód, 
zdobywając posterunek jeden po dru­
gim, o tyle A nglja bezradnie spo­
gląda na tę progresję niebezpieczną 
i z założonemi rękami za przykła­
dem podbitego przez się Azjaty fa- 
talisty, wyczekuje klęski wiszącej 
nad nią jak miecz Damoklesowy.

Olbrzymi błąd polityczny, popeł­
niony przez politykę gladstonowską 
w sprawie syamskiej, toruje F ran­
cji drogę bardziej, niżby to spra­
wiła nawet przegrana przez Anglją 
wojna. Tubylcy, którzy widząc cho­
ciażby z zmiennem szczęściem wal­
czącą potęgę wielkobrytańską, uczy­
liby się ją  szanować i brać w ra- 
ihubę, teraz muszą sobie ] owiedzieć, 
iż Anglja o nich nie dba, że wła­
ściwie stoją ,iuż wobec jednego ty l­
ko zaborcy, że więc w ich intere­

sie leży już tylko jak najspieszniej 
sze ogłoszenie upadłości, aby nie 
drażniąc przeciwnika możliwie je ­
szcze najmniej utracić przy likwi­
dacji interesów.

Zyg m m it Seweryn.

Z bieżącej chwili.
Przynajmniej jedno moralne zwycię­

stwo przypisać sobie mogą narodowości 
nimnadjarskie w Zalitawii. Oto rn.inisi.or 
spraw -wewnętrznych D r Karol Hierony- 
ini, któremu na wiecu sybińskim zarzu 
cano, iż gdzieś miał się wyrazić z uzna­
niem o broszurze D ra Gez- Kostenszkye- 
go, niepospolicie szowinistycznej, i za­
lecającej otwarcie madziaryzację, z a ­
p r z e c z y ł  t e m u  p u b l i c z n i e .  Krok 
D ra Hieronymiego jest pełen taktu  i wy­
pada powinszować węgierskiemu m ini­
strowi spraw wewnętrznych, Iż tak do­
brze pojmuje .swoje stanowisko. jako 
kierów mk rządu. Każdy rząd bowiem ja ­
ko wi’adza wykonawcza państwa, stać 
musi ponad stronnictwami, a zatem tak­
że zachowywać p tw ną flegmę wobec wa­
śni narodowościowych. . Inaczej byłby 
rząd tylko parcjalną konfederacją, prze-. 

K iw  której z p< łuem praw em utworzyć 
się mogłaby w każdej chwili przeciwna 
konfederacja.

Źe D r Hioronymi moralnie, był zm u­
szony do tego rodzaju zdementowania 
mocno mu uwłaczającej pogłoski, .doV. o- 
dom treść owej broszury, niezwykle gwał- 
towna, a ze znaczącymi poklaskiem przy­
jęta  przez szowinistów madjarskich.

Wygłasza w dziele swego pióra ten  
pan Konstanszkj np. następujące ety­
cznie i politycznie wątpliwej wartości idee: 
„Precz z Irłamstwmm konweneyonalnemi. 
jakobyśmy nie chcieli narodowmści nie- 
madziarsku.h zmadziaryzuwać. Chcemy 
tego i chcieć m usimy“. . .

1 da le j: „ Raz wreszcie potargać trze­
ba pajęczynę frazeologu. Niech wie toa- 
d jiar, że to nie żaden -wyskok niewcze­
sny; ni.e brutalność i gwałt, ale powin­
ność. podyktowmua przez instynkt samo­
zachowawczy — wszystko możliwe uczy­
nić dla zlania .narodowości w jedną.11

M iła sensacja dla rozlicznych Chorwa­
tów. Rumunów, Słowaków, Rusinówr, 
Herbów' i  Hasów w Z alitaw ij, miłe na­
dzieje !

Jeśli jednak D r Geza Kostenszky powo­
łuje się na konieczność państwową i przy­
biera pozę męża stanu mocno zafrasowa­
nego nad dobrem monarchii, zdałoby się 
troszeczkę powstrzymać go w zapale i 
nieco umniejszyć jego pewność siobie. 
O jakiej to konieczności mówi Dr Geza, 
o czyim instynkcie samozachowawczym?

Jeżeli dr. Geza sądzi, iż M agyar Or- 
szag jestto  w istocie jakieś państwo 
madjarskie, zauważyć wolno iż rozmija 
się z ńauką prawa politycznego austry- 
ackiego, które wie tylko o jednej mo­
narchii, jakiej silnie uprzywilejowaną wr 
samorząd częścią jest Zalitawia.

Gdy więc ma już być koniecznie mo­
wa o -racji stanu, pozwoli p. Kostenszky, 
iż zaprzeczymy, jakoby dobro monarchii 
wymagało zuninkowania narodowościo­

wego tej Zalitawii, a tern bardziej gw ał­
townego, rozmyślnego.

Dobro monarchii nie jest identyczne 
z Siimolubuemi aspiracjami Madjarów, 
i podobni 3 jak  z lednej strony monar­
chia inum być wdzięczną swoim sprzy­
mierzeńcom w Zalitawii, którzy w 1S4S 
r. krew7 przelewali za to, aby nie byli 
oderwani ud dzierżaw habsburskich, tak 
równie z drugiej strony monarchia by­
najmniej życzyć sobie nie może by wię- 
kszuść ludności zulitawskiej popchniętą 
była do rozpaczy, za czem pójśćby rao- 
g-o. żeby się na serjo pojawił wi tych 
krajach pauslawizm.

Misją Austryi jest, jak  już raz po­
wiedzieliśmy, albo „stać wiecznie11, opie­
rając się na miłości swych ludów, równo­
uprawnionych, zgodnych i nie ciemię­
żących się nawzajem, albo być oiiarą 
pudżegań podziemnych rusolilskicli, któ­
re doprowadzają wszędzie tam do celu 
tworzenia malkontentów, gdzie przypad­
kowe w dziejach monarchi się zdarzy, 
iż jakąś liarod o w7 ość zbieg wypadków7 
pogrąży w rozpacz.

Dzicie A ustryi w XIX w. są h isto iją  
zwycięskiej wralki narodów7 nieniemie- 
ckich przeciw7 hegemonii .germańskiej. 
Ewolucya Austryi zmierza do coraz bar­
dziej celowego, sprawiedliwego usto­
sunkowania rrpływów i prerogatyw ró­
żnych narodow7ości, na jej teryrorjum za­
mieszkałych. Przyszłość Austryi zamy­
ka się w federalizmie na wzór np. szwaj­
carskiego.

W  biegu lat kilkudziesięciu przebyła 
A ustija na drodze tej nie jeden etap, 
ale mylą się ci, którzy obecny porzą­
dek rzeczy, uważają za trw ały, błądzą, 
którzy widzą w jego utrzymaniu jakąś 
konieczność, czy korzyść dla państwa. 
K to ' dobrze życzy państwm. kto w nie 
wierzy, ten nie może przypuszczać, 
ażeby Ą ustrja w7 rozwoju swym zatrzymać 
się m iała w7 pół-' -drogi, i jakoby pod 
berłem liabsburskiein połowicza tylko 
dla narodów poległych mu była możli­
wa sprawiedliwość, jakoby konieczneni 
było dla dobra państwa oddawanie je ­
dnych narodów na łup drugim.

W ierząc w przyszłość Austrji, pra­
gnąc i ej utrzymania i utrwalenia, i będąc 
do tego skłonieni własnym interesem, 
Polacy liib mogą stawiać tam  dalszej 
ewolucyi państwu, nie mogą również 
patrzeć obojętnie na bieg wypadków za 
Litawą, i akceptuwać madziarskich i ma­
dziaryzujących W ęgier za dobry weksel.

Jest to podrobiony weksel. Od to ­
warzyszenia. sym patjam i wstrząsającym 
W ęgry prądorn narodowościowym nie 
powstrzymają dziś już Polaków wspo­
mnienia z 1.848 r., — po Mor&kfem Oku, 
a współczucie dla Rumunów węgier­
skich istnieć będzie mimo zatargu bu­
kowińskiego. w myśl zasady, wypowie­
dzianej właśnie przez, M adjara Deaka 
że bardziej należy kochać Ojczyznę, niż' 
nienawidzieć jej wrogów.

Z. S.

Żydzi w Rosji.

Czytamy w jGrażdaninie11:
„Zdaje m i się, iż w ciągu ostatnich 

26 la t  dopuszczano się w nosił w kwe­

sty żydowskiej wielkiego błędu- błąd 
teu  polega na w ytworzeniu' nieistnieją­
cego wprzód w Rosji żywiołu żyda wyż­
szej sfery („wierchniaho żida11) w prze­
ciwstawieniu do motłochu żydowskiego. 
Wprzód było w Rosji kilka milionów 
żydów, ale — zdaniem mojem — kwe­
stja żydowska nie istn ia ła: żydzi zamie 
szkiwali spokojnie okolice wolnego swe­
go osiedlania się i nie wychodzili poza 
ich granice ani też ze sfery klasy robo­
czej. Teraz jest ich 12 miljonów, mnie­
m am jednak, że gdyby te 12 miljonów 
poprzestawały, jak  przed 25 laty. na roli 
ludności roboczej, to i  obecnie nie 
istniałaby u nas kwestja żydowska: za­
chodź: loby jedynie arytmetyczne zadanie, 
ale nie kwestja żydowska, jako kwestja 
polityczna. Pod tym  względem — ciąr- 
gnie autor — Rosja szczęśliwszą była 
od innych państw7 Europy, bo tam, lu­
bo jest daleko mniej żydów co do liczby 
głów, niż u nas, ale za to oddawna 
wkręcili się oni we wszelkie sfery życia 
społecznego, ekonomicznego i in tellektu- 
alnego zdobywszy subie pół św ia ta ; nnas 
było mnóstwo żydów, ale u nas żyd nigdy 
me b y ł . osobą funkcjonującą w sferze ży­
cia społecznego. Żadnej też n ieby ło  te­
go potrzeby; a jak niepodobna przypu­
ścić. aby ustrój nasz państwowy był w 
zależności od tego, żeby 80 luiljonów 
ludu zapragnęło, porzuciwszy ziemię, 
przerobić się na inteligencję, stać się 
Dunkierami. uczonymi, adwokatami, ko­
lej ińkam — tak jeszcze bardziej je s t 
nieprzypuszczalnem, iżby żydzi w7 oko­
licach wolnego 3w7ego osiedlania się, mo­
gli dążyć do dzń łalności w wyższych 
sferach społecznych i porzuceoia sfery 
ludu prostego11.

„Gdzie zamieszkują żydzi niech sobie 
mieszkają, są oni tam  .potrzebni a jeśli 
im  za ciasno, to można im  wydzielić, 
celem przesiedlenia się. -wszelkie grunty 
rozporządzalne. Może się to wyda para­
doksem. ale ja  ośmielam się iść jeszcze 
dalej: ośmielam się przypuszczać, że na- 
w7et rozrzucenie żydów w pewnej liczbie 
w7 różnych gubornjach. po w siach (ale 
nfe w miastach) me jest klęską groźną, 
niepowetowaną, gdyż ludu wielkoruskie- 
gu żyd nigdy me zgnębi, przecw m e. 
oddać od  może włościaninowi znaczne 
usługi, stanie się też zaiazem pożyte­
cznym współzawodnikiem „kułaka11. — 
Zresztą może i słusznie wielu utrzymuje, 
że lepiej pozostawiać żydów w okolicach 
ich poprzedniego osiedlania się. to jest 
ue północno-zachodzie, południowo-za- 
chodzie i w kraju noworuokinr, niż roz­
rzucać ich wszędzie.; w tych okolicach 
mówią życie wytworzyło się pod wpły­
wem nietylko przyzwyczajenia do żyda, 
ale .i jego potrzeby a więc należy ich 
w tych prowincjach, ut-zym ać11. W  na­
stępnym artykule książę M. naw et życzy 
sobie tego rozsiedlenia, powiadając: 

Przez la t 30 ilość żydów wzrosła z 4 
i o 12 miljonów, to jest potroiła się, za 
let więc będzie ich 20 miljonów, 
gdy ludność ruska w tym  stopniu po­
większać się nie może; wobec tego za­
chodzi kwestja czysto patrj ityczno- 
państwowa: czy dobrze będzie oddać w 
ręce miljonów żydów całe jak długie 
nasze pogranicze europejskie; bo to nie 
bagatela posiadać 10, 12, 15, 20 miljo- 
nów na zachodzie Rosji, wobec mniej-

t  r
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przoz

J ó z e fa  O r ło w s k ie g o .

(33) (Ciąg dalszy).

IV.
Hala hotelu saskiego, przystrojona kwiatami i 

dywanami, jaśniała od m nóstwa świateł. Coraz to 
nowi goście przybywali na ostatni bal w karna wale. 
W  -wirze rozkosznego walca, którego właśnie tań­
czono, przesuwały się niezliczone pary, a wśród 
nich Mo- było wdzięcznych i uroczych postaci nie­
wieścich, że w gonitwie za ziuiomemj twarzami 
gubiły się oczy rv tym  prawdziwym kalejdoskopie.

Do przypatrujących się należał także radca 
Grzesicki. Z pośród szeregów młodzieży, zapełmają- 
CT1 środek sali. wysunął się do pierw7szego rzędu i 
mespokojiiym w'zroldem szukał córki. Wszędobylski 
stał p.-zy rLim i COiś m ri do ucha szeptał. Grzesicki 
to (i dl. to czerwieniał, słuchając towarzysza.

-  To niemożliwe, rzekł wreszcie ledwo dosły- 
szajnj nr .głosem. Kamocld jest od la t wielu, przyja­
cielem naszego - domu.

— Słyszałem, panie radco, na własno uszy, 
zauważył z silną gestykulacją Wszędobylski.

— Mów pan ciszej, odparł radca, znają nas 
wszyscy...

— Sprawa ta  jest głośną tajemnicą.
Twarz radcy znów poczerwieniała z gniewu i 

wzruszenia, a wj raz serdecznego bólu odbił się w 
ponurem wejrzeniu.

Pociągnął Wszędobylskiego w kąt sali i rzekł
d o ń :

— Zaklinam, wyznaj mi pan prawdę. Idzie o 
honor mojego domu.

— Mogę tylko powdórzyó, com powiedział już 
panu w zaufaniu, licząc na jego dyskrecję, że K a­
mocld przechwala się tern głośno, iż na bal dzisiej­
szy kupił córce pańskiej suknię.

— I  wierzą w taką potwarz.
— Słuchają „ powtarzają, pan radca wie, że 

plotki najwięcej znajdują zwolenników7.
— Co m i pan radzisz?
— Powiedzże natychm iast córce, aby nie, tań ­

czyła dziś -wcale z KamocMm, ale otóż i nanna 
Klara.

Grzesicki nałożył okulary i spojrzał znów na 
tańczących. Córki nie mógł jednał; dojrzeć, bo mu 
się nagle w  oczach ściemniło.

— Racz m i pan dopomódz, rzekł do Wszędo­
bylskiego, masz -wzrok lepszy.

— Zaraz panie radco, ot ta ią  w drugim  rogu 
tańczy z... Kamockim.

Radca mało nie upadł, Wszędobylski mu»iał 
go podtrzymać. Kilka osób z ciekawością zaczęło 
się przypatrywać zmienionemu do niepozuania Grze- 
sickiemu.'

— Zaprowadź mni6 pau do bufetu, odezwał 
się tenże po chwili do towarzysza, a sam racz 
przyjść do mojej .córki i zaprowadzić ją  do gar- 
d eroby..

— Wpierw dL  niepoznaki przetańczę z nią 
walca.

Radca spojrzał nań jak na wybawcę.
— Nie zaszkodziłoby pomówić z mecenasem 

Grzybkiem, zauważył Wszędobylski.
— Truduo ich będzie odszukać w takim na­

tłoku.
W szędobylski rozejrzał się po sali.
— Nie tak trudno, jak pan radca myśli. Stoi 

właśnie u wejścia.
— Idź nyż  1
Przywitanie radcy z Grzybkiem było więcej 

jak serdeczne.
— Radca nieco zmęczony, rzekł Wszędobyl­

ski, poprowadź go pan do bufetu, nic tak nie 
wzmacnia jak lobry komak. Ja biegnę do pani.

Uścisnął rękę Grzesickiego i zniknął.
Grzybek przeprowadził- Grzesfekiogo do jedne­

go z dalszych pokoi restauracyjnych i widząc go 
zmienionym pytuł o przyczynę.

— Nieszczęście kocnany mecenasie, wystaw 
sobie, rzucono na mnfe najniegodniejszą potw arz..,

— Niepodobna!
— Wszędobylski zapewnia, że słyszał na wła­

sne uszy.
— Cóż takiego?
— Ze Kaniomu sprawiał mojej córce suknię 

balową.
Grzybek teatralnym  ruchem objawiał swoje 

oburzenie,
— Ozy nic wiu szanowny radca, kto mu 

śmiał w ten sposób ubliżyć
— Mówią, że sam Kamocki to rozpowiada.
—  Cóż pan radca zamierza uczynić?
— Pomówię o tem z moją córką.
— Ale nie tutaj, panna K iara mogłaby tę 

wiadomość życiem przepłacić, dla niej to cios zbyt 
bolesny.

•—• Masz pan słuszność, ale w każdym razie 
muszę ją ostrzedz, aby nie tańczyła z Kamo­
ckim.

— Z nim sprawa najłatwiejsza. Mój koncy- 
pient zaraz to załatwi.

— Tylko bez skandalów.
— Niech radca będzi6 o to spokojny.

(Ciąg- (lalfizj Daatąpi).



F U S  J E E  P O L S K I .

szej liczebnie ludności ruskiej? ZtąrL to 
w yradzi się w  pośród Rosjan opinia, 
czyby nie było roztropniej rozsiedlać ży­
dów wewnątrz w Rosji lub wydalać ich. 
masami na grunty, jakie mogą być im 
w ydane?“

Co się jednak tyczy owej w y ż s z e j  
s f  e r y ż y d ó w, „ Grażdanin “ j est zda­
nia, że państwo dla własnego bezpie­
czeństwa nie pow inno ich dopuszczać ani 
do szkoły, am do armji, ani do banków, 
ani w ogóle do spraw giełdowych.

2 i 0  L w o w a . -
(EoresponJencja własna „K m jara PoLkicgu“).

30 lipca.

Pisma nasze, dzięki odkryciu jednego 
z tutejszych publicystów, dość dużo się 
rozpisywały o istnieniu loży masońskiej 
we Lwowie. Jaką tajem nicą otaczało się 
grono wolnomuiarzy, dowodem — długa 
bardzo egzystencja loży, a zupełna o 
niej w społeczeństwie cisza. Dziś o loży 
masońskiej we Lwowie wiemy, ze istnie­
je  tu  od la t stu, że liczy około 120 
członków, że znaczną większość wolno- 
mularzy stanowią żydzi.

Niejednokrotnie dają się słyszeć za­
rzuty, skierowane przeciwko Jezuitom, 
którzy śledzą pilnie wpływy i rozwój 
masoństwa w Polsce; posądzano iob o 
przesadę, a pisarzy, którzy sprawą wol- 
nom ularsiwa u nas się zajmowali, uwa­
żano często za ludzi, rozprawiających o 
rzeczach nieistniejących. Tymczasem fak­
tem  jest, że wolnomulaiskie loże u nas 
się znajdują. Za odkrycie należy się lite­
ratowi uznanie, bo znowu zwócił uwagę 
na tajne stowarzyszenia, które się winno 
zawsze i wszędzie, jako niebezpieczne 
dlu społeczeństwa, ścigać i tępić.

Dyrekcja wystawy krajowej, stosując 
się do życzeń nadchodzących od wielu 
delegatów i lokalnych komitetów, prze­
dłużyła tei min zgłaszania przedmiotów 
na  wystawę do 4. 1 października b. r. 
Dowodzi to, jakiem  zajęciem i jakim  in ­
teresem całego kraju otoczona jest przy­
szłoroczna iwy stawa nasza. Wogóle wszy­
stko dziś znamionuje, że będziemy mieli 
w 1894 r. wystawę, która godnie za­
świadczy o naszym rozwoju materiału m  
i umysłów] m.

Oczywiście, przy rozpoczęciu sezonu 
iesiennego powrócimy do spraw wysta­
wy nieraz i nie dziesięć — chcemy tyl­
ko dziś nadmienić, jaką rolę niem ałą 
odegra wówczas tea tr k r Skarbka. Już 
obecnie publiczność pyta, jaki będzie 
przyszłoroczny repertuar? czy rzeczywi­
ście przedstawienia odbywać się zaczną 
w obydwóch teatrach : letnim i zimo- 
w jm ?  jakim personelem w dramacie, 
komedji i  operze rozporządzać będzie 
mżyserja? słowem, pytań i odpowiedzi 
mnóstwo. A sprawa to niemałej wagi.

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, 
że tea tr  może podczas wystawy liczyć 
na wielkie powodzenie, byle był dobrze 
zorganizowany i umiejętnie prowadzony.

0  siłach i  środkach lwowskiej sceny 
pomówię w oddzielnych artykułach, o 
repertuarze — również da się z góiy 
coś powiedzieć. Chcę poruszyć zawczasu 
sprawę teatru  naszego podczas wystawy, 
ponieważ uważam rzecz tę  za jedną z 
najważniejszych żarów no dla sceny, Jak 
i dla samej wystawy.

Skoro zbiorę trochę m ateijału  w tym 
przedmiocie i po porozumieniu się z dy­
rekcją i artystami — gdy będę m iał 
przed sobą pewne dane w tej mierze — 
nie omieszkam szeroko o udziale teatru 
na wystawie naszej się rozpisać.

Z wystawą zaczynają łączyć uroczyste 
obchody niektóre nasze stowarzyszenia. 
Tak „Gwiazda11, stowarzyszenie ręko­
dzielników lwowskich, skończyło w tym  
roku 25 lat swego istnienia. Jubileusz 
swój „Gwiazda11 odłożyła do przyszłego 
roku, spodziewając się bardzo słusznie, 
że podczas wystawy obchód uroczystrze- 
go nabierze cm traktem.

1 znowu niedziela dzisiejsza nie dopi­
sała wycieczkowiczom: około godziny 2 
z ] ołudnia spadł deszcz obfity, pogoda 
staia się niepewną i do opuszczenia m u­
rów mi *sta niezachęcającą.

A . D .

3  K r y n i c y .
(List „Kur. Pol.“).

■ 30 lipca.
(J . K .). Pierwsze dnie pobytu, w tem 

uroczem zdrojowisku, każą zapominać 
o małych niedogodnościach, przyw iąza- 
nyoh do Krynicy. Ale trudno! i na słoń 
cu znajdują się plamy, więc dla czegóż- 
by polskie miejsce kąpielowe, miało być 
od nich wolne.

_ Pizeaewazystkiem, restauracje są dro­
gie i nieszczególne. Kawę, podają czę­
sto z mlekiem koziem. Ma być ono po­
dobno bardzo zdrów e, ale w smaku dość 
nieprzyjemne, o czem się dotykalnie 
mogłem przekonać. Usługa, w jednym 
tylko kurhausie jest szybka. W  innych 
zakład: ,ch gastronomicznych, pozostawia 
wiele do życzenia.

Poczty austrjackie. znane są ze swo­
jej wj bornej organizacji. W krynickim 
urzędzie, wydawanie i przyjmowanie li­
stów, przekazów pieniężnych i  posyłek, 
odbywa się prędko, ale roznoszenie li­
stów, odznacza się pewnemi niedogodno­

ściami. Poczta krakowska, przychodzi o 
godz. 9 rano. Interesanci, otrzymują je ­
dnak korespondencję o 3 po południu, 
nawet i później. 4 jednakże, każdy spra­
gniony je s t wiadomości i chciałby jak 
najwcześniej odbierać listy drogich i bli­
skich osób. Zależy tylko od dobrej woli 
panów listonoszów, a chorzy i zdrowi,
0 kilka godzin wcześniej, będą wiedzieli 
co się dzieje w Krakowie.

Teraz |est punkt kulminacyjny sezo­
nu. Codziennie jeszcze przyjeżdża po 
kilkadziesiąt osób, a mało kto opuszcza 
Krynicę. W  ubiegły czwartek, odbył się 
reuniou, w wielkiej sali kui kausu. Prze­
szło 40 par tańczyło zawzięcie i to do 
godz. 2 po północy. W  poniedziałek, 
daje koncert p. W roński, notem śpie­
waczka Dellstruzzi i fortepianista Leeb. 
Obydwoje, dotąd nieznani na turfie mu­
zykalnym. Znakomity monologista, de 
klainator i mimik Wł. Barącz, będzie 
się także popisywał. W ieczorek jego ku- 
morysuyczuy, ma z góry zapewnione po­
wodzenie. Dalej idą jeszcze koncerty: 
towarzystwa „Echa11, St. ■ Barcewicza
1 parę innych. Zabawy więc nie braku­
je , a ponieważ turyści przyjeżdżają z dość 
pełnem i kieszeniami, więc wszędzie gw ar­
no i wesoło.

W środę, przedstawiono w teatrze, 
dram at Aurelego Urbańskiego: „W ataż­
ka11. Żałuję, że szczupłe ramy korespon­
dencji, nie pozwalają na obszerniejsze 
ocenienie tego utworu. Posiada albowiem 
ogromną siłę dramatyczną, przepiękny 
język i wiele scen nadzwyczaj efekto­
wnych. Dwie role: Oinelka i jego ojca 
księdza unickiego, były wykonane bez 
zarzutu, przez panów: Milewskiego i 
Sohoberta. Publiczność, przyjęła d ra - t 
mat entuzjastycznie i nie szczędziła grom­
kich oklasków, autorowi i wykonawcom.

T eatr pana Kwiecińskiego, jakkol­
wiek oprócz paru artystów, me po­
siada arcywybitnych talentów, ina je ­
dnak jedną wielką dodatnią stronę, 
Oto — ensemble wzorowy. Przez sześć 
wieczorów z rzędu , uczęszczałem na 
przedstawienia i ani razu, nie spostrze­
głem rażących dysonansów. Aktorzy u- 
mieją role, mówią wyraźnie, sytuacje 
dobrze ułożone i każdej sztuki można 
wysłuchać z przyjemnością.

Jestto  wielka zasługa dyrektora, k tó ­
ry sam reżyseruje i bacznie przestrzega 
porządku.

Towarzystwo stanisławowskie składa 
dowód, iż ze stosunkowo miernemi zdol­
nościami, można stworzyć dobry teatr.

Od pewnego czasu, dopisuie stale po­
goda, to też okoliczne góry, roją się od 
„wycieczkowiczów11. N a „Kopciowej11, 
oddalonej o trzy kilometry, codziennie 
jeżdżą całe zastępy pięknych dam i szy­
kownych kawalerów. Tutaj, na łonie 
dzikiej natury, pozostawiwszy etykietę 
w Krynicy, używa się dowoli arom aty­
cznego powietrza, n o ! i mleka kwaśne­
go, ze świeżo wypieczonym chlebem 
i przepysznein masłem.

W pierwszej korespondecji, nadmie­
niłem  o idealnej czystości, panującej na 
chodiiiiiauh, drogach i spacerach. Po­
rozwieszane ogłoszenia, zawiadamiają 
każdego, iż niewołno rzucać żadnych pa­
pierów. Przed paru dniami odebrałem 
gazety. Żądny nowin, szybko zerwałem 
opaski i * upuściłem na ziemię. W tej 
chwili zbliżył się stróż bezpieczeństwa 
publicznego i zasalutowawszy do kape­
lusza, z koguciemi piórami, grzeoznie 
przemówił':

— Proszę pana, zakazanem jest za­
nieczyszczanie papierami spacerów pu­
blicznych,

— Masz słuszność — odrzekłem za­
kłopotany. Policjant, albowiem był w peł- 
nein prawie, a ja  je, chuciaż bezwie­
dnie, przestąpiłem.

Wszelkie potrzeby do życia, kupują 
się nu .miejscu. Nie brak także handlów 
galanteryjnych, magazynów mód, kra- 
wcowych prosto przybyłych z P aryża" 
i szewców. iSklepy Milera, Kaczyńskie­
go, Włodkiewicza, Bezego, robią nawet 
niezłe interesy. Kupców żydowskich jest 
niewielka liczba i to z tandetuem i rze­
czami. Jeden tylko pan Katz, zalicza się 
do groźnych konkurentów. O g łosił: „Aus- 
yerhauf" i rzeczywiśiie sprzedaje po ba­
jecznie niskich eonach towary łokciowe. 
Czy dobre? — pokaże się w praktyce, 
ale p^nie tłum nie go odwiedzają i nasz 
rodak, rnojżeszowego wyznania, chwali 
sobie Krynicę.

Po 15 sierpnia, wszyscy się zaczyna­
ją rozjeżdżać. Pozostają tylko niedobitki 
wielkiej armii, prawdziwie cierpiący i 
potrzebujący specjalnej kuracji. Ci wy­
trwale oczekują pierwszego zimna i do­
piero odlatują do miejsc rodzinnych.

Następną korespondencję, ośmielę się 
przesłać Szanownym czytelnikom z in­
nego zdrojowiska krajowego.

Wystawa w Chicago
( N o t a t k i  z p o d r ó ż y ) .

XVI.

( P ożary i  s tra ty  p rzez  nie poczynione, —  

N ow y pożar,  —  P odręcznik po w y s ta ­
wie.  —  N ocne życie w ysta w y).

Dodając jeszcze słów parę do opisu 
pożaru na wystawie, podanego w ze­
szłym rozdziała wspomnę, że straż n-

gniowa poniosła znaczne straty  w lu ­
dziach. Do dnia 12 lipca wydobyto 16 
trupów, z których kilku rozpoznać nie 
można, innych osób zginęło przy poża­
rze, lab  zmilezionu zabitych 12, ciężko 
rannych zaś jest 26. Straty obliczono 
na 250.000 dolarów, a zebezpieczenie 
zaledwie wynosi 6000 dularów.

D rugi pożar nawiedził fabrykę „Sake 
Superior M inerał Company11 na W est 
Superior. Groźny żywioł zniszczył całą 
fabrykę i obok srający spichlerz Towa­
rzystwa koiitralrtorów budowniczych. — 
Strata wynosi około 300.000 doi., a za­
bezpieczenie nie przechodzi 15.000. Dzi­
wić by się należało, dlaczego właściciele 
taK nisko asekuruje swoje zakłady prze­
mysłowe.

Otóż Towarzystwa ubezpieczeń wpro­
wadzane nieraz już v błąd przez licznych 
w Ameryce oszustów, nie chcą asekuro­
wać wysoko nowo powstałych zakładów.

Dość jednak o pożarach ; najważniej­
szą nowością, jaka się w  ostatnich dniach 
pojawiła, jest przewodnik szczegółowy 
na wystawie. Dotychczas wydane opisy 
wystawy były tak niekompletne ' czer­
pane z planów tylko, że nie spełniały 
swego zadania. W ydana książka pozwala 
się zoijentować cc do planu wystawy. 
Podług tego podręenika pierwszym do 
zwiedzenia jest gmach administracji, na­
stępnie wsiadłszy do kolei górnej „we­
wnętrznej-1, odbywa się mą cały kurs 
drogi na północ i południe. Bardzo do­
brą radę daje nowo wydany podręcznik, 
aby w jednym dniu nie zwiedzać wię­
cej niż jeden gmach. Słuszność zapa­
trywania tbgo przyznać musi każden, co 
zwiedzając wiele pawilonów kolejno, do­
znał uczucia niewysłowionego znużenia.

Tak jak każde wielkie miarto, wysta­
wa ma również swoje życie nocne. Gdy
0 godzinie 11 wieczór zamkną się bra­
my wystawy dla zwiedzających gości, 
napływa na plac wystaw]' rzesza czy­
ścicieli u lic , furmanów, robotników i 
wszelkiego rodzaju służby. Zjawiają się 
szeregi wozów i maszyn do czyszczenia 
ulic i rozpoczyna się nocna praca.

Pod wodzą konnego nadzorcy armja 
robotników zbiera różne odpadki, gazety
1 strzępy i napełnia niem i wozy. Nastę­
pnie nadchodzą ma»zyny zamiatające u- 
hce, odrzucające śmieci na bok, skąd in ­
ni robotnicy zabierają je  na wozy.

Jakby ty Iną straż stanowią wozy do 
skrapiania ulic, trawników i  grzędów 
kwiatowych. Wreszcie szeregi wozów, 
dostarczające kupcom na wystawie, re­
stauracjom i piwiarniom ogromnych za­
pasów tow aru i żywuości.

Mięso, jarzyny, piwo, woda sodowa i 
inne produkty napływają codziennie w 
niezliczonej ilości. O godzinie 8 rano 
zmka to wszystko i plac wystawy jest 
czysty, wolny, odświeżony, woniejący, 
gotó w na przyjęcie nowych gości.

Francuzi w Inrio-Chmach.
(Ciąg dalszy).

Zdobycze te skądinąd bynajmniej nie 
są utrwalone. W Tonkinie do strzeżenia 
delty rzeki Songkai potrzeba utrzymywać 
30.000 ludzi pod bronią. Armja ta ma 
do czynienia nieustannie z gierylaską mi­
licjantów cliióskioh i rozbójników tubyl­
czych w sąsiadującej z Chinami północnej 
stronie kraju. v

Chociaż więc Tonkin jest najbogatszą 
i najgęściej zaludnioną kolonją, do jego 
budżetu mmi Kochinchina dokładać ro­
cznie 6— S miljonów fr., Franeja zaś pła­
ci na kuszta pa^yiikacji do 10 —20 nn- 
ljonów fr. rocznie.

Klimat Indoohin nazwać można ze 
wszechmiar nieznośnym. Przeciętna cie­
płota roczna sięga 28 Stopni C., pizytem  
spadek wód pr-.ekracza zwykłą miarę. 
Nawet w najbardziej ucywilizowanych 
okolicach Kambodży i Kochincliiny roz­
ciągają się rozległe bagna, wśród których 
mieszka ubuga ludność na p lach. Lu 
dnosć Indochin nędzna, uboga. Ich cha­
ty — z drzewa, pokryte dachami sło 
mianem! Jul) utkanemi z liści. Francuzi 
zowią je ,.paillottes.“ smmiankami. Głó­
wnym produktem kraju jest ryż, który 
nabywają drobni kupcy chińscy ekspor­
tując go do Chin. Import do Indochin 
stanowią głównie- towary chińskie, jakoteż 
bawełna i wyroby bawełniane W  tej o- 
3tatniej gałęzi zbytu Anglja pobiją na 
całej linji wywoź francuski, pomimo ceł 
nałożonych na obcokrajowe wytwory

W ogóle handel francuski nie gra na­
zbyt wybitnej' roli. Z trzech wielkich do­
mów handlowych w Saigonie dwa zo­
stają w rękach Niemców Handel fran­
cuski zaopatruje głównie Francuzów o- 
siadłyeli w kolonjach indochińskich

Wiele dobrego zrobił rząd kolonjalny 
francuski dia utrzymania porządku ze- 
wnętrzuego i czystośći, pobudował drogi, 
przeprowadził roboty asanacyjne, pomimo 
to zuika cała działalność W ubeo elemen­
tarnych sił przyrody, rozmiarów kraja i 
zastarzałego nieładu i uiedołęztwa. Kolo­
nizacja w właściwym sensie nie istnieje. 
W dzisiejszej Kochincliinie zaledwie kil­
kudziesięciu osadników pamiętać może 
pierwsze lata okupacji. Ostatecznie zy- 
bkują tylko pewną liczbę posad dobrze 
płatnych —  urzędnicy francuscy, o ile 
i cli klimat lub tęsknota za krajem macie­
rzystym stąd nie wypędzi.

Krajowcy przez zabór francuski nie­
pomiernie zyskali. Zamiast chciwych man­
darynów mają rząd uczciwy, administra­
cję państwową nporządkowaną. Finanse 
nie idą na rozdrapanie lub do beczki 
Danaid potrzeb prywatnych króla, lecz 
na drogi, linje kolei żelaznych, pocztę i 
telegrafy. Powstąją szkoły, Auam zwolna 
z koła cywilizacji chińskiej wchodzić po­
czyna w świat europejski. Misja Francji 
w Indochinach jest bardzo piękną i o- 
statecznie do tej pory jedynie piękną, 
nie zaś intratną.

Przyszłuść kolonij w znacznej części 
zalezy od stosunku do nich Chin. Już 
wyżej opowiedzieliśmy, jak zwolna żywioł 
tybetańsko-chiństa wypierał na południe 
ku morzn malajski. I dziś ten Drang 
nach Sueden nie ustaje. W tem tajemni­
ca asymilacji chińskiej, iż zaczyna od za 
wiązywania stosunków handlowych, z cza­
sem etnograficznie zaludnia kraj Sąsiedni, 
a dopiero po tem wszystkiem z kolei 
politycznego dokonywa podboju. W ten 
bpusób zdobyli Chińczycy Ohiuy, tak sa­
mo byliby zamienili w swą prowincję 
Indo-Chiny, gdyby nie europejski najazd. 
0 ile wpływ buropejski będzie 'krzyżował 
wpływ Chin, bliższy acz mniej śmiały 
okaże przyszłość. Do tej poi-y inwazja 
pokojowa chiiiażczyzny, chińskich towa­
rów, kupców, wyobrażeń i rasj trwa nie 
powstrzymanie.

(Cłąg dalszy nastąpi).

KRONI KA
Kalendarz. Dziś św. iw. Piotra w okowach, 

ju tro  N. P. Marji Anielskiej.

(a endarz myśliwski. W iipcu polować wolno 
najołonie, rogaozo, przepiórki i gołębie (od 
15-go), ptactwo w u I l  > i błotne.

halenoarz rybacki. W lipcu nio wolno łowić 
tylko l-aka samicy. Kłowion: ryby i raki muszą 
mieć miarę przepisaną. _Wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkg, szczególnie z rana i wieczo­
rem. po drobnym deszczu i przy zachmurzonem 
niebie.

50-letnia rocznica założenia Akade­
m ii technicznej we Lwowie, z której po­
w stała dzisiejsza politechnika przypada 4. 
listopada 1894. Kolegium profesorów po­
stanowiło poczynić przygotowania do 
uroczystego obchodu togo jubileuszu i 
uchwaliło z tego powodu udać się prze­
dewszystkiem do m inisterrtw a oświaty, 
aby zechciało do tego czasu załatwić 
sprawę sta tu tu  organizacyjnego naszej 
szkoły politechnicznej, który dotąd jest 
tylko prowizorycznym. Kolegium profe­
sorów przedłożyło j;rzed dwoma laty pro- 
jek t takiego statu tu  i poczyniło stoso­
wnie do żądań m inisterstw a odpowiednie 
zmiany w swoim projekcie. Obecnie chu­
dzi tylko o przedłożenie projektu pod 
uchwałę sejmu krajowego, Któremu przy­
służą ustawodawstwo w taj sprawie.

Pożary. Pożary we 'wschodniej Gali­
cji i Bukowinie stały się prawdziwą 
epidemją. N ie mija ani jeden dzień, że­
by m e było słychać o nowym ogniu. 
"W tych dniach np, w Pudzakaryczu w 
d. 23 b. m. spłonęła chata wieśniaka 
Ohromeya. który poparzywszy się jirzy 
ratunku swej chałupy, zmari. W” Ka- 
rapczyjowie pożar zniszczył domy i za­
budowania gospodarskie. W Ruskim Ea- 
niłowie spaliło sic ldika chat i zabudo­
wań włościańskich.

Wltudzież pilska w Stanisławowie 
urządziła 31 lipca, w kolegiacie łaciń­
skiej żałobne nabożeństwo za spoirój dusz 
Wiśniewskiego i Józefa Kapuścińskiego, 
oraz pięciu członków Rządu Norodowe ■ 
go, straconych 5 sierpnia 1864 w W ar­
szawie. Zaproszenia na to uaDożeństwo 
skonfiskowała c. k. prokuratorja pań­
stwa. Wydano drugy zmieniony nakład.

Piszą z Czermowiec. Adwokat Dr 
Seleski, wykluczony przez sędziego p. Ja ­
kubowicza od obrony w procesie mło­
dzieży rumuńskiej, oskarżonej o z nony 
napad na Sokołów — wystosował był 
do m inistra sprawiedliwości nadar gwał­
towny telegram  z zażaleniem na wymie­
nionego sędziego. Równocześnie poseł 
D r Zotta poparł sprawę Dra Seleskiego 
przez wniesienie znanej czytelnikom in ­
terpelacji w Sejmie. Z tego powodu 
wdrożyły dochodzenia wyższe instancje 
sądowe i  cała sprawa oparła się o mi- 
nisterjum. Rezultatem dochodzeń było 
orzeczenie władz wyższych, iż sędzia Ja- 
kubuwicz postąpił legalnie i nuał słu­
szny powód do odebrania obrony ad w. 
Seleskiemu. Zarazem minister sprawie­
dliwości polecił, ażeby akta sądowe całej 
sprawy przedłożono bukowińskiej IzDie 
adwokatów dla ewentualnego wdrożenia 
kroków dyscyplinarnych przeciw Drowi 
Seleskiemu za jego niewłaściwe zacho­
wanie się jako obrońcy.

Memorjał. Z powout klęski ostatniej 
po wodziki, bukowińska Izba przemy­
słowo-handlowa przygotowała memorjał 
do m inistra handlu, w którym wykazuje 
niepowetowane szkody i straty, jakie po­
wodzie corocz r e  wyrządzają przemysło­
wi drzewnemu i młynarskiemu i doma­
ga się radykaluej pomocy ze strony pań­
stwa.

Kongres Samarytanuw odbędrie się 
w W iedniu w czasie 7—T l  września b. 
r. pod przewodnictwem profesora Ern. 
Ludwika.

Bawi w WiedniuA. Szegryński, zna­
ny polakożerca % "Warszawy, główny na­

czelnik telegramów i poczt w Królestwie 
Boiskiem.

W Wiedniu byłe w ostatnich dniacn 
kilka wypadków udaru słonecznego.

K a ta s tro fa . W  A ursthal przy Ohem- 
mitz zawaliło się rusztowanie z 200 ro­
botnikami, 10 z nieh ciężko rannych 
reszta lekko.

Uposażenie thichowloństwa prawo­
sławnego Zdanie Rady państwa, za­
twierdzone przez cara dniu 23 kwietnia 
(5 maja) b. r. stanowi:

1) Dudatkowo na utzzymanie ducho­
wieństwa prawosławnego wyznacza się 
w b. r. 250.000 rubli

2) Ober-prokm ator najśw. synodu, po 
porozumieniu z m inistrem  nnansów, bę­
dzie corocznie wnosił projekt o sumę 
coraz wyższą, dopóki nie zostaną uposa­
żone wszjstlrie parafie w cesarstwie.

3j Rozdziałem powyższych kwot zaj­
muje się corocznie najśw synod.

Poczty wiejskie. W Rosji w całem 
państwie urządzone być mają poczty 
wiejskie tak, że każda wieś odbierać bę­
dzie korespondencję przez najbliższą po­
cztową stację, niezależnie od urzędów 
gminnych.

„Nowuje Wremia" donosi, że zamie­
rzono wyznaczyć wzdłuż link  kolei sy- 
birsktaj osadnikom grunta po 15 dzie­
sięcin na. głowę. "Wydzielenie grantów  
rozpocznie się po ukończeniu robót po- 
miai owych i utworzenia działów osadni­
czych.

Dom pracy w Wilnie. Od dawna odczu­
wano w W iRie potrzebę utworzenia domu 
pracy z powodu całych iegjonów włó- 
częgów-żebraków,rosnących, rzec można, 
z dniu na dzień w sposób przerażający. 
Na ten  cel ofiarowała rada miejska, złó- 
żona w przeważnej części z katolików, 
pewną sumę, a reszty dostarczyły ofiary 
prywatne, co do których katolicy nie 
dawali się bynajmniej wyprzedzić pra­
wosławnym, chociaż dla zachęty tych 
ostatnich naw et pani je le ra ł  gubernato­
row i Orżewska zajęła się zbieraniem 
składek. Otóż projekt zbudowania w W il­
nie domu pracy został w końcu urze­
czywistniony, ale nie w ten  sposób, jak 
powszechnie oczekiwano. Najpierw od­
dano go pod kierownictwo rosyjsko-pra- 
wosbrwnego Towarzystwa dobroczynności 
pod nazwą „Dobrockotnoj Kopiejki1-, któ­
rego prezesówą jest pani jenerał-guber- 
natorowa. Następnie, na uroczystość po­
święcenia, która się odbyła dnia 1 lipca. 
zaproszono tylko prawosławnego p ro to­
jereja Kotow icza, chociaż pracę r opiękę 
znachodzió w nim  będą przeważnie ka­
tolicy. W ta k  to sposób Rosjanie poj­
mują i praktykują na Litwie równou­
prawnienie wyznań, ud którego katolicy, 
w myśl praw zasadniczych nie śą wy­
kluczeni.

„Dom pracy11 umieszczono tymczaso­
wo w domu Niekrasza na Autokolu, w 
pobliżu szpitala wojskowego. Zakład skła­
da się z trzech budynków : w jeduem z 
nich znajduje sie pracownia, kanceiarja 
i mieszkanie dozorcy; w drugim sypial­
nie; w trzecim kuchnia. Urządzenie sy­
pialni jest wygodne: każdy żebrak o- 
trzym uje łóżkc z pościelą i  stolik, wikt 
skromny, ale wy starczaj ący.

W  chwili obecnej mieści się już oko­
ło 100 żebraków, zajętych robotami ko- 
szykarskłemi. Liczba icli wzrastać będzie, 
zwłaszcza że i na amatorach wygodnego 
k ą tta  i dostatniego wilctu zbywać nie 
będzie, i  środki na ten cel istnieją. O- 
prócz tego, co wydano na najęcie i u- 
rządzenie domu, pozostało jeszcze 7000 
rubli w gotówce.

Tygrys w orłowskiej guberna. "W
dniu 12 b. m. w wiosce Kamionka pod 
lasem ws "WyteLied, syn miejscowego 
kowala, Prokopa Suchaczewa, spotkał 
jakieś uiezuane mu zwierzę, ja k  się pó­
źnie,, przekonduo, był to tygrys. Zwierz 
narobił już w.ele szkód, porywa owce, 
kinie i krowy. Rzuca się również ua 
ludzi. Przed paru dniami ^potkały się 
z nim 3 kobiesy, zwierz rzucił się, je- 
duę zabił prawie na miejscu, dwie hme 
ciężko pokaleczył. Prawdopodobnie, jak 
duiius! O rhw . W iestnik , zwierz umkuął 
ze Zwierzyńca, znajdującego się w Zy- 
zdracL, w gubernii kałużskiei.

Szkody zrządzone w dniu 14 lipca 
b l*oku w Paryżu. „Petit Parisien11 wy­
licza strata, jakie przyczyniły znane wy­
padł d  paryskie, Gazeta twierdzi, że To­
warzystwo dróg żelaznych konnych i omni­
busów w ciągu owych dni Miku straciło z 
g ó j  80.000 franków: spalenie kiosków 
i porozbijanie la tam i kosztuje miasto 
kilkanaście tysięcy franków i t. d. Ale 
daleko więcej potrzeba było wydać na 
koszta ściągnięcia wojsk "z prowincji i 
połączone z tem  powiększenie płac ofi­
cera n  i ‘(łnierzom. Pozycja ta  koszto­
wała 300.000 franków. Gazeta „Eclaii" 
opowiada nadto, że jedno z wielkich sto­
warzyszeń przemysłowych, poniosło w 
c-ągu pięciodniowych nieporządków ol­
brzymie straty, Donieważ przycnód jego 
za ten  czas zmniejszył się o dwa miljo- 
uy fiankśw  w stosunku do przychodu z 
tygodnia poprzedzającego wypadki. Re­
stauratora wie paryscy zanewniają, że stra- 
nh  ińęó do sześciu miljonów franków. 
Jednu, z gazet robi uwagę, że za te  pie­
niądze domy, które stały się przyczyną 
wybryków, wywołanych po wiadomym 
balu, mogłyby śmiało dokompletować 
wszystkie brata swoich kostjumów.

Piorun zabił w W iławozu wieśniak! 
Tanasi Soroozana.



K U K J E R  P O L S K I .

S t M i i H l  pracy kobiet,
Zacne panie krakowskie. dbające o 

podniesienie krajowego przemysłu, a nie­
obojętne na smutny los licznych praco­
wnic igły, wyzyskiwanych przez niecną 
spekulację_ — zawiązały przed kilku 
miesiącami Stowarzyszenie, które w7 obu 
tych kierunkach pożytecznie ma działać.

Prezesową tego Stowarzyszenia jest 
pani delegatów a Laskowska; Radę nad­
zorczy składają p an ie : Hrabina Andrze- 
jowa Potocka, Wanda, Żeleńska, Jadwi­
ga Janczewska. Józefa Kruszyńska, Ksa­
wera Chlebowska, Maryn Meyerberg, 
r. arya Strażyńska; opiekunkami, żyezii- 
wemi Stowarzyszenia wszystkie najza­
cniejsze panie w Krakowie — pierwszym 

, jego dobroczyńcą Henryk Sienldewicz —
l(K już same wymienione tu  nazwiska 

dostatecznie objaśniają, że rzecz przed­
sięwzięta musi być zacną, niesamolubną, 
w miłosierdziu i  patryotyzmie poczętą, 
a umiejętnie i  z poświeceniem wykony­
waną. Ale rzecz jasna, że przedsięwzię­
cie takie tylko krajowi i m iastu przy­
niesie istotny zamierzony pożytek, jeżeli 
oprócz poświęcającej się1 pracy wymie­
nionych jednostek, znajdzie także i w sze­
rokich kołach publiczności uznanie, po- 
poparcie i pomec.

Jakiż może być realny pożytek z pro­
tegowania przez to stowarzyszenie kra­
jowego przemysłu — jeżeli my, ogół 
publiczności sprawiającej bieliznę, zamiast 
dobrych płócien korczyńskich. będziemy 
woleli kupować lichsze z bawełną prze­
rabiane tkaniny niemieckie i czeskie?

Co pomoże wyszukiwanie przez Sto­
warzyszenie najbieglejszyeh w swym za­
wodzie szwaczek 7 otwieranie dis nich 
zbiorowych szwalni — jeżeli my, kupu­
jąca publiczność, ulegając zwyczajowi, 
czy lenistwu, bezmyślności, czy modzie, 
nabywać będziemy woleli najlepsze wy­
roby Wiedenek, lub znacznie koszowniej- 
sze z Paryża.

Pomyślmyż tylko, jalde to miliony co 
roku wychodzą z naszego biednego kra­
ju  za granicę. które w kraju wydane, 
ożyw iaćny mogły krajowy przemysł i kra­
jową pracę i użwigaćby mogły krajową 
produkcję i krajowe bogactwo.

Od kaftaniki, pernałowego, w jaki stro­
ją  się nasze służące, aż do batystowych- 
peniuarów osłaniających wdzięki naszych 
możnych pań, wszystko sprowadzają nam 
przekupnie z obych krajów, oboemi wy­
robione rękami — gdy u nas w kraiu 
tyle jest nędzy, spowodowanej bardzo 
często braldcm godziwego zarobku!

Koszul męskich dotąd dostarczał nam 
wyłącznie Wiedeń. JBielizny damskiej 
częścią W iedeń, także częścią Paryż. Haf­
tów szukaliśmy aż po Włoszech, koro­
nek aż w Belgji.- Dzisiaj tego wszyst­
kiego' .dostać możemy nie w gorszym 
gatunku i nie za droższa ceną: w pra­
cowni i  w sklepie Stowarzyszenia w K ra­
kowie, w Rynku Ułówmy pod 1. 48, więc 
nie leńmy się do tego sklepu zaglądnąć., 
ilekroć nam czegoś z bielizny potrzeba, 
kupić w nim  to, co gotowe się znajdzie, 
zrobić sobie kazać lub sprowadzić to. 
czego gotowego w nim nie ma.

Nic do mężczyzn zwracamy się z tern 
wezwaniem naszem, lecz do kobiety-Pol- 
k-i każdej, do tej „duszy domu“. jak ją  
pięknie poeta nazwał, do tej „podwali­
ny11 szczęścia rodzinnego a krajowmgo 
bogactwa. Istotnie iak jest! Jak gospo­
darstwo kobiety może podnieść, albo 
zgubić rodzinę — tak wydatki przez o- 
gó-i' kobiei robione, mogą- zrujnować na­
ród cały, albo do dobroiiytu dźwignąć — 
bo wydatki te, to m iljony!

A ileż my tych miljonów wywieźli 
już za grantu , nastro je  i ile wywmzimy 
ich jeszcze: choć w ubogim kraju na­
szym tysiące zdolnych szwaczek biednych 
podrostu z głodu m rze !

Z miłości dla kraju, z poczucia obo­
wiązku, jaki na każdej dobrej Pelce w

tym  kierunku cięży, niech zwrócą się 
panie do zaopatrywania choć części po­
trzeb swoich w kraju, a wierzymy w 
to szczerze, że nietylko S t o w a r z y ­
s z e n i e  p r a c y  k o b i e t  obejmie i. roz,- 
sieje dostatek wśród szerokich warstw7 
praeującycń, ale cały nasz przemysł i 
handel będą tak potężne, jak są obecnie 
zagranicą.

Dobrobyt nasz — w naszej m ocy!

Kalendarzyk zabaw i zeoran w Krakowie.
Wtorek 1 sierpnia przedstawienie w Parku 

krakowskim,
Srodc 2 sierpnia przedstawienie w Parku 

krakowskim.
Czwartek 3 sierpnia przedstawienie w Parku 

krakowskim.
Piątek 4 sierpnia przedstawienie w Parku 

krakowskim.
Sobota u sierpnia przedstawienie w Parku 

krakowskim.
1 liedzieia 0 sierpnia wywee-zka „Sokołów* 

io Tenczynka. — R u ieert w Ogrodzie Strzo- 
leekim. Koncert w Parku krakowskim, wie­
czorem przedstawienie teatralne.

Aleksander Gierymski, avtj sta malarz przy­
był w snbotg z Paryża do Krakowa.

P. Tadeusz iPaw!ikov'ski, dyrektor 
teatru krakowskiego, wyjeżdża w7 tych 
dniach do Warszawy, a następnie do 
ważniejszych miast Królestwa, celem 
zaangażowania sił artystycznych do no­
wego teatru.

Jar.usz Niedziałkowski, dyrektor bu­
downictwa miejskiego, po krótkim  wy­
poczynku w Zakopanem, udał się wczo­
raj na dalszą kurację do Połągi.

Ne wystawę krajowa. Adam Staszczyk zna­
ny autor dramatyczny i‘ wtaT&ieiol zakładu ślu­
sarskiego, przygotowuje na przyszłą wystawę 
krajowi; jwo Lwowie,łgało urządzenie do _sal 
operacyjnych, ścisłe odwzorowane z takiciril 
urządzeń przygotowanych do nowego pawilonu 
chirnrgiez.iego prof. dra Alfreda Obalińskiogo, 
Urządzenia te są już ńa ukończeniu i przyno­
szą prawdziwy zaszczyt pracowni p. Staszcżyka.

Z „Klubu pocztowego1'. Przeszło 50 
osób zebrało się w sobotę wieczorem 
w sali „Klubu pocztowego11 celem wy­
rażenia koleżeńskiej sympatji p. W ła­
dysławowi Gaoldewiczowi. kontrolerowi 
pocztowemu przy tutejszym  urzędzie głó­
wnym, a który wskutek rozporządzenia 
ministerjum handlu przeniesionym zo­
staje w stopniu zarządcy stacji poczto­
wej w Oświęcimie. W śród zgrom iclzo- 
uycn urzędników poczt i  telegrafów z 
p. Dawidowskim na czele panował" od 
pierwszej cb w b  aż do rozejścia się ser­
deczny nastrój.

Pięknem przemówieniem rozpoczął ban­
kiet p, Plicldewicz, sekretarz, poczty te- 
mi słowy:

Dziś przypadło w udziale klubowi u- 
rzeczy wistmć życzenie wielu szanownych 
panów, by zgromadziwszy się tu. poże­
gnać starszego kolegę p. kontrolora Ga- 
cklpwicza mianowanego zarządcą do 
Oświęcimia. Miło rui. jest zaznaczyć, że 
zi brała się spora liczba kolegów, aby 
choć w tak skromny sposób'okazać swą 
życzliwość p. (Jackiewiczowi. L iczne' to 
zebranie jest dowodem niekłamanej syni- 
patji, jaką się p. G. cieszył wobec star­
szy i n  i młodszych między nam i tak w 
, ddziale pocztowym, ja k  i telegraficznym. 
Jego pełne taktu postępowanie, jego ła­
godność, wyrozumiałość i uprzejmość, ja ­
ką, dlt każdego z nas okazywał, pozosta­
wi w nas jak najmilsze wspomnienie i 
żałować tylko wypada, że nas opuszcza. 
Jakkolwiek to skromne pozwolę sobie 
jednak wznieść tutaj zdrowie na po­
myślność p. G.. a zarazem wyrazić ży­
czenie, aby wszyscy nasi przełożeni u- 
ważali nas młodszych również za kole­
gów i użyczab nam  swego życzliwego 
poparcia, co dla nas tylko bodźcem do 
naszej żmudnej pracy 'być może a wów­
czas i służba nasza na wewnątrz na tem 
zyska i - my wszyscy, darząc się wzaje- 
mnem zaufaniem, będziemy stanowić, że 
tak rzekę silną falangę na zewnątrz.

Odjeżdżającemu na nowe stanowisko 
imieniem klubu „Szczęść Boże!11, życzę 
ńech żyje i niech nas w pamięci swo­

jej zachowa!11

Na przemówienie to p. Gaclriewicz 
odpowiedział wyrazami serdecznego u- 
czucia, zaznaczając^ że w pracy swojej 
spotkał zawsze szczeni pomoc i życzliwe 
rady ze strony dzisiejszego maczelnilca 
p. Dawidowskiego i starszych kolegów. 
To też za objaw wyrażonej życzliwości 
od całego grona współpracowników jest 
wdzięcznym i na cześć tychże spełnia 
kielich.

P. Płoszewski wzniósł zdrowie p Da­
widowskiego, nadmieniając, że wszyscy 
urzędnicy podwładni z radością w itają w 
nim  już nie starszego zarządcę, ale dy­
rektora głównego urzędu, która to go­
dność dumą napełnia tychże, że ich prze­
łożony, którego wszyscy szanują, zostaje 
podniesionym do godności prawdziwie 
zasłużonej.

Na słowa te p. Dawidowski odrzekł, 
że stanowisko jakie zajął na polu urzę­
du pocztowego, przypisuje nie samej już 
pracy, ale też i szczęśliwemu losowi. 
Przebiegając wszystkie stopnie po dłu­
goletniej służbie w różnych, miejscowo­
ściach kraju. - spotkała go zaszczytna 
posada w Krakowie, gdzie również 
w . różnych stopniach pracował, wła- 
śb p w mieście, dla którego żywił zawsze 
najlepsze sympatje.

W przemówieiiiach toastowych uczczo­
no także zasługi najstarszego z grona 
uczestników p. uaclkontrolera Osild, go­
spodarza i podgospodarzy zebrania, na 
które chór pod kierunkiem p. M. Śldi- 
wy odśpiewał ogniste „Niech żyje nam 11, 
oraz wykonał laiku, udatnycli chórów 
męskich, dzereg toastów zakończył go­
spodarz zebrania p. Ganszer, staropol- 
skiem „Kochajmy się !11

Poł)Otni'_v zatrudnieni przy budowie 
domu p. K ohuta pizy ul. ks.’ Lubomir­
skiego, zostali wskutek wstrzymania ro­
boty, oraz zarządzenia rozbiórki tejże 
budowli, pozbawieni pracy i... pieniędzy,! 
gdyż właściciel donm, uważając się zruj­
nowanym z powodu demolacji onej fu­
szerki budowlanej, postanowił choć w 
części, powetować swą stratę i  odmówił 
zapłaty robotnikom za ostatni tydzień 
pracy na budowli. Pokrzywdzeni posta­
nowili wnieść z tego powodu skargę do 
sekcji przemysłowej M agistratu.

Kamienica się wali. Oto hasło któ­
re wczoraj o godzinie 5 po południu 
było w ustach mieszkańców miasta.

Na szczęście jednak alarm ten  nie 
m iał poważniejszego znaczenia. Przyczy­
ną a lar mu byli murarze, pracujący przy 
budowie p, K ohna przy ulicy Lubomir­
skiego. •— Murarze dali znać do poste­
runku policyjnego na ulicy Rakowickiej, 
że ściana zewnętrzna, ty kia nowej ba­
nowi7 grozi poważnym niebezpieczeń­
stw em, na co j, dbu z przechodniów te ­
lefonem ze stacji kolei zawiadomił o tem 
straż pożarną, — Dalej dano znać o 
rzekomem, waleniu się kamienicy p. pre 
zydentowi, który7 polecił bezzwłocznie 
udać się plutonowi straży na miejsce 
wskazane. W  10 m inut po alarmie byli 
na miejscu p. prezycjent Friedlein, radca, 
m agistratu p. Zawilowslri, inspektor bu­
downictwa p. Wdowiszewski, naczelnik 
straży ochotniczej p. "Marynowski i ko­
misarz dzielnicy p. Gromozaldewicz, ko­
misarze policji lAolaiiiecki. i Kropczyń- 
ski.

P. Wclowiszewsld zbadawszy stan rze­
czy polecił strażakom pod komendą pp. 
Stępińskiego i liga część ściany grożą­
cej zawaleniem rozebrać i rozrzucić.

Czynność ta. była- niemal zabawką dla, 
dzielnych strażaków, gdyż miast wapna 
użyto do budowy za m aterjał do spaja­
nia glinę i  piasek gruntowy a jiotem 
ściany domu nie miały przepisan j gru­
bości. Roboty murarskie, jak nas obja­
śniano, prowadził p. Stanisław Wilczyń­
ski. Ńa miejscu było także pogotowie 
ratunkow ej! ńic mające tymi razem na 
szczęście' żadnej czynności.

Z dziedziny filozofji. Ubogą literatu­
rę naszą tego działu wzbogacił p. Zdzi­

sław7 G a b r j e l s k i  bardzo cenną i grun­
townie opracowaną rozprawa na tem at 
Gzem filozof ja jest, a czem będzie.

Wycieczka „Sokołow1- krakowskich zapowie­
dziana na wczoraj z powodu deszczu odłożoną 
została na dzioń 6 sierpnia b. r.

Z( stacji ratunkuwej. Wczoraj o godzinie 
9 i poł rano wezwano pogotowie ratunkowe 
do leżącego Kazimierza Miki z Zakrzowa na 
plantacjach obok rondla bramy florjańskioj. Cho- 
rogo straż policyjna chciała zabrać do aresztu, 
sądząc zapewne, że jest pijanym. Okazało sig 
jednak, żo Mika jest istotnio chorym na Kap® 
lerio stawu w kolanie prawem (reumatyzm). 
Clicr igo odwieziono do szpitala św. Łazarza,

Operńkd Kraków pozbawiony w bieżącym 
sezonib letnim, zawszo pożądanej operetki, zna­
lazł przoctoż pewne zastępstwo w śpiewkach 
podwórcowyeh, którzy przy akompaniamencie 
harf i skrzypiec, wyśpiewuj; wszystkie niemal 
kuolety operetek, wystawionych u nas zeszłego 
roku przez towarzystwo luruw'sl;ie. Śpiewacy ci, 
nie odznaczają sig wpnurdzio dźwigeznemi gło­
sami ani duchom artystycznym, a akompania- 
torzy do śpiewu zdoln. są wszystkie koty z "Kra'^4 
kowra wypadzie: na boziybiu jednak i ryba bywa 
rakiem, najlepszym togo dowodem, żo wędrowni 
a rty g i za popisy swe sporo grosza w7 Krako­
wie zbiorają i wcale nie narzekają na czas 
ogórkowy.

Słynny v7 Krakowie most westchnień 
ciągnący sin od gałerji teatru  starego 
na plac Szczepański. -a strukturą swą 
nieprzypominający nam. zupełnie W ene­
cji, ma być wkrótce rozebrany. Zabytku 
tego nikt w mieście nie żałuje.

Zmarli .lau Piotrnsiński, woźny Kasy Osz­
czędności, przeżywszy la t 57, zmarł w7 Krakowie 
dnia 29 lipca b. r.

TELEGRAM Y.
Dnia 30 i 31 Lipca.

Poznań. Na zgromadzeniu przecłwy- 
borczem zaszły znowu skandale, wywo­
łane przez frakcję D ra Szymańskiego i 
socjalistów.

Paryż. Dumas -otrzymał rozkaz wej­
ścia w stosunki z Belianzinem.

Paryż. Rucb wyborczy przeszedł nor­
malne granice. O 575 mandatów ubiega 
się przeszło luUO kaudyadtów. D o tąd  
urzędownie zgłoszono już 396 kandyda­
tur, z czego 271 przypada na prowiu- 
cje, 125 na sam Paryż.

Paryż. Socjabści. postawili do 100 
kandydatur wyborczych. La-ta-rgue o- 
świadczył, iż liczy na 30 ‘ zwycięstw.

Petersburg. »PravitieLst\vieiinyj 
W iestnikc ogłasza następujące szcze­
góły, dotyczące znanego tajemnicze­
go wypadku, jakiego doznała rodzi­
na carska podczas żeglugi jachtem 
)>Uarewną> z Rotchensalm do Bior- 
ke. J a c h t  w p a d ł  n a  o s t r y  
g ł a z ,  z n a j d u j ą c y  s i ę  p o d  
w o d ą. Wstrząśnienie. było tak  sil­
ne- iż ster jachtu został strzaskany. 
Car z rodzimi przesiadł się bez­
zwłocznie na parowiec intlandzki, a 
w Biorke na krzyżowiec »Asia«, któ­
ry dowiózł rodzinę carską do Kron- 
sztandu.

Londyn. Sekretarz parlam entu Grey 
oświadczył w Izbie gmin, iż m inister 
spraw zagranicznych francuski Develle 
notyfikował blokadę odnogi syamskiej. 
oznaczając term in jej rozpoczęcia na 31 
b. ni. Z lndochin nadchodzi wiele sprze­
cznych depesz. W edług jednych bloka­
da zaczęła się już z dniem 26 b, m.. 
według innych Francja zapowiedziała ją  
27 bm. oznaczając jako term in początku 
dzień .28 b. m.

Rząd udał się do rządu francuskiego 
z prośbą o udzielenie wyjaśnień.

Londyn. Anglja objęła protektorat 
nad archipelagiem Salomona w Polinezji.

p/ladryt. Ministerstwo spraw wewn. 
zaleciło urzędom w Pam pelonie, aby 
baczyły pilnie na krzewiący się osobli­
wie. w Nawarze i Biskaji ruch karli- 
stowski

Konstantynopo'. Kedyw7 odjechał.

E u ł o d y  c z ł o w i e k
lat 35i szlachcic, D y ły  obywatel ziem­
ski,Ła obecnie kasjer poważnej instytucji, 
posiadający około S.ouo tysięcy  Złr. 
w łasnego majątku, z braku stosunków  
pragnie w celu matrimonialnym tą dro­
gą  poznać panienkę lub młodą bez­
dzietną w dow ę z dobrego domu, nie 
starszą nad lat 22, przystojną i posia­
dającą odpowiedni kapitał. D yskrecję 
pod słow em  szlacheckim  zapewniam.—
Oferty proszę składać poste-restante dla 
„ Leszczyca“ Kraków, zawiadamiając o 

725 wysłaniu w Kurjerze Polskim. 1 2

0^)CD<ł )<s >IC3>0>0<s )OKs )<s >(s > 0 0
Poszukuje się cio nabycia

i  posiadłości ziemskie18
i  p o d  Krako^renr 1 jj
m o jednym folwarku, z domem ruie- pj 
y  szkolnym. 715 l ? i

lKszci wiadomość u biurze adwokata Dra I1
IUJ ° “OSzyńskiego w Krakowie, Grodzka 18. fij]

B p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  bankno­
ty zag iiiicine i monety kupuje i sprzedaje pod naj-

Jorzystnięiszemi warunkami,

W NOWYM
M a g a z p i i e  M e t  I i

w Krakowie, mk ul, Wiśluej Nr. 3, 
w i e l k i  w y b ó r  m elDli

z własnych pracowni dostarczony

Ludwika ChomiaRa i Władysława Duvała
tax> icera . s t o la r z a .

Zaletą wyrooów tapicer- 
skicli, przodowszystloem 
jest w najlepszym gatunku 
m aterjał użycy i z elegan- 
cją gustowne udrobienie.

| Wyroby stolarskie przo­
dować mogą jako pewne 
z suchego i zdrowego ma- 
terjału zrobione, jako gu­

stowne i stylowu ujęte.
Ceny bardzo riizKAo.

tjCj Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkła- 
( t r  damy. Ze sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy an­

tyki n-a składzie i przyjmujemy takowe iv komis.

LudwiK Chomiak Władysław Duval
Tapicer. Stularz. 170

\' S o k ó ł  i  S o k o l i c a
 ̂ dwa gatunki w ódek

uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne 

wyrabia i sprzedaje

Zarząd dóbr Pisza p. Chrzanów,
Również nabywać je  można we wszystkich pierw-  ̂

\  szorzędnych handlach korzennych Krakowa, Lwowa 
|  - i m iast prowincjonalnych 13

°aryż. Do ministerjum spraw zagra­
nicznych przybył dnia 29 b. m. w po­
łudnie poseł syamski ks. Yadhana i o- 
śwładczy!', iż rząd syamski przyjmuje 
wszystkie warunki zawarte w ultimatum 
franenskiem z 20 b. m. DeyeJle zako­
munikował powyższe oświadczenie pre­
zesowi gabinetu Dupuy, który bezzwło­
cznie zwołał posiedzenie rady ministrów. 
Ponieważ minisrowie byli przeważnie na 
wilJegiaturze. zostali zawezwani teh g ra­
ficznie, do Marły zaś, gdzie bawi Car­
not, udał się Dupuy osobiście.

Na posiedzeuiu poufiiem, jakie odbyli 
ministrowie obecni w Paryżu, uwyda­
tniły się dwa zapatrywania. Część mi­
nistrów oświadczała się za odrzuceniem 
tego opóźnionego oświadczenia. Ostate­
czną decyzję -poweźmie pełne posiedze­
nie rady ministrów, które odbędzie się 
pod przewodnictwem Carnota.

Paryż. Korneljusz Herz ma się zna­
czcie lepiej i stauie niebawem przed 
sędzią w Bowstreet.

Vfcissingen Przybył tu taj ks. Bismarck 
z rodziną. Były kanclerz był przyjmo- 
w7uny uroczyście w Hanowerze, Eisanech 
i Meiningen.

Londyn. Y od ług wiadomości otrzy­
manej przez D aily News, Francuzi za- 
jęli v yspę Khosichang w odnodze sy­
amskiej.

iiangkok Na radzie wielkiej, w któ­
rej wzięli udział ministrowie i' bracia 
królewscy, odniosła zwycięztwo partja  
pokoju. Zapadła decyzja przyjęcia w ca­
łości warunków zav>artyck w ultima­
tum francuskiem. O postanowieniu po- 
wyższem został zawiadomiony bezzwło­
cznie poseł angielski.

Bangkok Okręty neutralne gotują się 
do spiesznego opuszczenia terytorjum  
blokowanego.

Pofja Stambułów zozesłał okólnik do 
prefektów, w kt i rym poleca, . aby wła­
dze lokalne i policja przybywały do 
biura wyDorczego w celu utrzymania 
porządku jedynie tylko na wyraźne żą­
danie komitetu przedwyborczego.

3u'enos Ayres. W  prowincji San 
Lrns wybuchła rewolucja. Gubernator 
nrowiucji został przez powstańców wzię­
ty  w niewolę.

Rewolucję wywołało stronuictwo ra­
dykalne.

NADESŁANE.

P. T,

Przez wzgląd że niektóre łaskawe zle­
cenia z prowincyi dla mniu przeznaczone 
lecz mylnie adresowane do dawniejszej 
spułkp Hubner i Hanke, iub do me- 
■ siniejącej już firmy Józef Hanke czę­
sto właśnie przez mylne adresowanie 
wcale mnie niedochoaziły, przezco Sza- 
nov ni odbiorcy narażeni bywali na za­
wody, a często nawet i na straty, upra­
szam Szanownych mych odbiorców 
z prowincyi dla uniknięcia nadal po­
dobnych ewentuanoscb łaskawe kle­
cenia adresować tylko do firmy

AlOJZY HUBNER
S k ład  farb  i m aterja łów  

710 (2—32) Lwów, Rynek 38.

£ o  w y n a j ę c i a

Pierw sze piętro , sk ład a jące  się 
z siedm iu pokoi z balkonem  na 
po łudn ie  M ałego  R ynku, z aw ócll 
p rzedpokoi, alkow y, kuchni, sp i­
żarni, dw óch pokoi dla służby, 
o sobnego  strychu  i piwnicy, Ott
1-go pazdiiermka do wynajęcia, 
l i  Można tak’ 6 mieszkanie tc na 
dowolna ilość ubikacyj podzielić.

Bliższa wiadom ość u w la^cirieia domu 
dra Michała Śliwińskiego.

Tanny, stołki do kąpania
także  Z piecykami ao  g rzan ia  w ody,

k iosety  pokojowe, prysznice, w anienki 
do kąpieli nasiadow ych własnego wyrobu

poleca

K A R O L l i l H I l S  w U m i e ,  Szpitalna 28.
" \^7" ie ]  l r i  w  y  b ó r  216 18 20

PRAWDZIWYCH TULSKICH SAhlOWAROW.

SIECZKARNIA
g o s p o d a r s k a  7is 1 3

na której chłopiec dziesięcioletni może 
bez zmęczenia do 30 korcy sieczki dzien­
nie. usiec, zabierająca 1/2 m etra miejsca, 
z gwarancją na lat 10, można w cenie 
złr. 25 dostać u J .  B .  P r i i w e ^ a  

w Krakowie, ul. Florjańska 32

* & Si *  Jfc Ut
E l

PASTORAŁ BISKUPI
po i p, Ks. Bistiipie KfasMim 

jest do sprzedania.
jg Bliższa wiadomość w biurze adwo- 
*  kata Dra Doboszyńskiego w K ra- ig 
S  kowie, Grodzka 18. 716 l  ? *

Kair Ijifi fili e, I, m Banku w  S r u k o w i e ,  J L y n e k  1. b O . 
z prowincji uskutecznia s:ę odwrotną poczt 

doliczenia prowizji.
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K U B J E R  P O L S K I ,

SZABLO W§!£Ew KrakcYTre, Sukiennice L. 2. Wyłączny na Aastro - W ęgry skład rosyjskiej herbaty 
karawanowej domu handlów. Sergiusza perłowa w Mo­

skwie poleca wyborowe herbaty w opakowaniu oryginalnem dokonanem pod nadzorem ces rosyjskiej władzy ceinej.
Herbatę rosyjską sprzedajemy po cenach moskiewsk.Ch uwidocznionych rublami na każdej paczce po złr. I'80 do złr. 10'40 za funt.

Zam ówienia przynajmniej na trzy funty uskutoezniam y franco. — SAM OW AHY naj 1 opsy . y cIi 1łiL>ryl-t ^Tulslcich.
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DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym diukiem 3  ct., tłustym 

drukiem po 5  ct., Minimum ceny ogłoszeń 2 5  ct.

P o s z u k u j e  s i ę  na wieś iB sR C M A? 
^ iZ A  któryby był Zarazem ogrodnikiem, —■ 
Zgło^onia „ contra ina piwnica win , Kraków, 
ulica Szewska 1. 24. 287 2 3

P O T R Z E B J T T T  P B A K T Y K M T
z środnią szkołą od la t 14 do składu sukna 
i kort >w P. Cużydły w Krakowie, Sulrionmce.

288 2 3
W Ó J G E K  D Z E E C D T Y Y  na resorach 

w dobrym stanie tanio zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość w Krakowie ul. Grodzka 24 J EŁ pigtr. 
lewe drzwi od 10 rano do 4 popoł. 289 * 0

V o  P O K D C  ! Do szlaclmtnych 
Serc udaje sig rodzina liczna a godna polito­
wania, marka leżą3  słaba od dłuższego czasu, 
a dziatwa ginie w nędzy i głodzie, upraszając 
o wzglgdy w podaniu pomocy. Elżbieta Skórska 
ul. Ptasia 1. 03 w Przemyślu. 290 1 S

" P R A T i T Y K A Y T  potrzolmy jost do 
Zakładu fotograficznego W. Nawojewskiego ul. 
Lubicz w Krakowie.

S I  I M E K '! 1 uzdolniony w handlu Galan- 
toryjami poszukuje zaraz posady. — Zgłoszenia 
Bazar krajowy.

W dniu 20 lipna r. b. z a b ł ą k a !  s i ę  na
Zwierzyńcu PIES rasy neufundlainlzkbj 'cały 
czarny, z szeroką obrożą przy której była marka 
wiedońska Mr. 33739 Znalazca raczy go odpro­
wadzić do Hotolu Kloina ISTr. 13, z a  n a g r o d ą .

RESTAITRACYA

T U R L I Ń S K I 3  GO
w  3 d ’a k « w ie  

-w łd.ot©ln „poci R ó ^ " .
Obiad za 1 złr.

W to rek  d n ia  1  Su  rpnici

( Barszcz czysty.
< Chłodnik. — Consomu.
1 Rosół z łanom ciastom.
[ Muszelka 1 mózgu.

im

PrzystuwM

Potrawy

j Omlet z fasolką.
\ Pasztot z sosom tatarsldm. 
I Szt. mięsa, sos pomidorow.

Polędwica z jarzynką. 
Wieprzowa z kapustą młodą. 
Kotlet cielgcy z groszkiem. 
Wołowa z marchewką.

T pimmimr I Grzanki z owocami, 
hu&ullullj |  Poziomki z galaretką.

NAJNOWSZE WYDAWNICTWA
KSIĘGARNI

S P i i l l i  P / S M f f i U  P O L S K I E J
w K rakowie, R ynek  P a łac Spiski.

A Al. L.
Obrazki z życia.

Dziwactwo losu .— Marzonie i rzeczywistość.— 
Sztuka i m iłość?;— Miodowa sielanka. — Al- 
boż ja  udem ? — Kosztem życia. — Przezna­
czenie. — ITiawierny Tomasz. — Skora do 
buutu. — Bóg zapłać. — Bez miłości. — W art 
pałac Paca, a Pac pałaca. Szeiey 12 nowel 
znaku nitćj autorki wydauio wytworno w 8-ce 
sti. 298. Cena 2 zL.. ozdobnio oprawne złr. 2'5Q

R e t i n g e r  J ó z e f ,  adwokat Imaj.

SPÓR 0 MORSKIE OKO.
Szoreg artykułów, wyjaśniających z wielką ści- 
słosgią na podstr.wio historycznej sprawę Mor­
skiego Oka. — 8-o, str. 70. — Cena 45 ct., 

z przesyłką 50 ct.

S t a n i s ł a w  T a r n o w s k i .
Studia do historji literatury; polskiej. 

W .ek  KIK.

ZYGMUNT KRASIŃSKI
w S-ce. str. 095, wydanie nader ozdobne, z 4 
hcliograwurami.— Ćona w oprawie 3 złr. 30 ct. 
w bogatszej oprnwiu bardzo trwalej i ozdobnej 

4 :łr. 50 ct. do 5 złr.

K o n s t a n t y  G ó r s k i ,  pułkownik piochoty.

Historja piechoty polskiej,
na podstuwio nowe odi alezionych a nienżytko- 

wauych jeszczo źródeł. W S-co, 271 stron. 
Cena 2 złr. 60 ct.

A l e k s a n d e r  W y f o r a n o w s k i .
ID ^K.-\KT JNJ ZE D Z I E J E .  

Wspomnienia ubiegłymi lal.
fDawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wycho­
wanie no dworach. — Panny- respektowe, re­
zydenci i rozydencki. — Jak sig bawiono i ko­
chano. — Dawno figle. — Wpływ dworu na 
chaty. — Stosunek „Parni" do poddanych". — 
Wdzięczność włościan. — Wyprawa młodzioży 
do szkół. — Wiarusy KTapolooiise.y z wojny na­
rodowej 1830 r. itd.) w S-co. str. 144 — eona 
I złr. 40 ct., w ozdobnej oprawie I złr. S0 ct.

Posiadamy już tylko mały zapas słynnego dzieła 
B a r o n o w e j  X .  Y .  Z .

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE
2 tomy nader ozdobna edycja, So, str, 600.

Wydanie druyie. — Cena 3 złr. „Towarzystwu 
warszawskie" rozeszło się detąd w 2 wyda­

niach, w blisko 6000 egzemplarzach.

Nd nadchodzącą porę wiosenną i letnią!

g Filia wiedeńskiej fabryki §

1  U B I O R Ó W  M Ę S K I C H  j
8  i DZIECINNYCH |

§ H e i l m a n s  K o h n a  i ó y n ć w  §
|3 | K r a k ó w ,  n l .  G r o < l * k a  l .  9 ,  I  p i ę t r o ,  O
4ri zaopatrzoną została w doborow.y zapas najmodniejszych uninrów

mgsldcli, wyrobionych w własnych zakładach podług najświeższej łj!: 
mody, z najlepszych matoryj krajowych i zagranicznych. (jj) 

k* a mianowicie: . . O
Ifp ubrania marynarkowe, żakietowe, sa'0'iowe i frakowe, anglik; ? 
O  z kamizelka. . ar.-rtki, szlafroki haweluKi, płaszcze oo podnóży, ($) 

procliowniki, spodnie, kamizelk, pinowe i jedwabne r „

2  W IE L K I W Y B Ó R  U B RA Ń  D Z IE C IN N Y C H , g
®  Ceny jak najprzystępniejsze. T
faJ Zaprowadziwszy oświotleiiio elektryczne, umożohniamy
Hjk) rnzpozuawanio wieczorem jakości i koloni ,ia.i w dzioń. |  _ Q
jł  Aby uniknąć pomyłek uprasza oig o łaskawe zapamiętanie 3f\
^2) firmy i N ru domu, w którym magazyn nasz sig zna; lujo. ^
(ffj) H e ilm u n  IŁohn i Synowie . ®

 ̂ Kraków , ul. G rodzka I. 9, L  piętro. 0

^ § f  J  E t  40, na pownem stanowisku po-
V f U ł ś L ' T r u T i w C  smakuje panny lub wdowy 25 do 35

lut, i  posagiom 2 do 3.000 złr., któ­
ry  to posag będzie zabezpieczony, l is ty  wraz z totogrulią pro­
szę nadesłać pod literam i A, S. Nr. 101, postc-restante Rzeszów. 

Dyskrecja i  zwrot fotografi/j pod słowom honoru.
G79 1 2

i  S k ła d , f o r t e p ia n ó w  j
f  PIANIN I HARMONIUM \

W IK T O R A  3 A RA 3 A SZ&  i Sp. J
Kraców, ulica rioriaiista 1 6, 1 ,  j ,  \

TKczystlde insti-um enta  osobiście w ybrane p rzez J j  
; w łaśc ic ie la  w f a h iih a c h  w W ied n iu , B e rlin ie , \  
3 427 i 3 104 L ip sk u , D reźnie etc. e tc . °jp

Księgarnia Gsóeihnera i Spółki
W  K R A K O W I E , 40 7 ?

poleca

Antoniewicz W. W Król Bolesław śmiały, dram at hist. w 5 
aktach 1 złr,

Borys, baśń starosłowiańska przez T. J. z za Buga. 1 złr. 30 ct.
Demony J. Zasady wychowania hzycznego w Szwecji. Przekład 

'f/Gawrońskiej. 52 ct.
Gawalewicz M. Mgła. Powieść 1 złr 60 ct.
Hołd Lirrikowi mazowieckiemu Teofilowi Lenartowiczów

złożony przez rodaków w Krakowie 12 czerwca 1893 i 
80 ct.. w oprawie 1 złr.

Karoli A. Podręcznik dla fotografów i amatorów fotografij 1 złr.
Konopnicka NI. Na drodze, nowele i obrazki. 2 złi.
Koroway-NIetelicki NI. Poezje. 1 złr.
Kraszewski Kajetan. Z podań i szpargałów. Oz. I. 2 złr.
Lemaitre J. Królowie, powieść 1 złr. 20 ct.
Mikszath K. Gołąbki w klatce, przekład z angielsk, 65 ct.

■ egalski Kuse !Pza Jozef. Wspomnienia krwawych czasów 
z roku 1863. 1 złr. 50 ct.

RewięnMi. Pies, jego gatunki msy, wychów, utrzymanie, uży­
tki, układanie, cnoroby i ich leczenie z licznemi drzewot. 
w tekście 1 złr. 60 ct.

Schi eber Dr. NI. 1 imuastyka lecznicza piokojowa czyli zasady 
leczni ;zych cynczeń gimuastycznycli z 45 drzeworytami 
w tekście i tablicą. 80 ct.

Sieradzki H. Solanka. 50 ct.
stefczyk Pr D“. K ijla  uwag i wniosków w sprawie handlo­

wej działalności kółek rolniczych 15 ct,
eatr amatorski Nr. 27. Raptus, komedja w 1 akcie, z fran- 

cusk. 40 ct.
Nr. 28. Straduję, kom. w 1 akcie Zofji Mellerowej. 40 ct. 

Z męczeńskich dziejów Unji. V. Mowa powiedziana nad tru ­
mną ś. p. K. jiaur/tiriew ieża, kapłana jubilata unickiego 
przez ks. prałata OJiotkowskiego. 15 ct.'

' I Z m ia n a  L okaJ-u . U
2 dniem 1 iutegu b. r. została przeniesiona

|  P R A C O W S i A  S T O L A R S K A
TOMASZA KARNAŚIEWJCZA

z ulicy Pijarsk.dj ns ulicę- Krowoderska (róg Pędziohowa 
g  do Długiej) v/ domu WP, Lenerta w Krakowie. Przyjmuje 
g  wszelkie roboty w zakres stolarstwa wchodzące i wyko- 
® nuje takowe najkrótszym czasie i z wszelką dókładnojsdą.

L. 31236. MiiOS!££nriE
w sprawie wypowiedzenia obligacji pożyczki krajowej

2  r c f t ^ u L  2 _ S S i 5 -

W myśl uchlały Wysokiego Sejmu z dnia ‘29 września 1892 r. wypowiada 
J#!, Wydział krajowy Królestwa Ga Lic .. i Lodomerji wraz z WiellUom Księstwem Kra- 

kowskiem obligacje galicyjskiej pożyczki krajowe; z roku 1885 z dniem: 1-go listo­
pada 1893 i z dniem tym, w którym także iuh oprocentowanie dalsze ustaje, uznaje 
je za płatne.

Galicyjska Kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia 1-go listopada 
1893 wszystkie przedłożone jej obligacje tej pożyczki, zaopatrzone w bieżące kupony, 
w :ch nominalnej wartości.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulowanyeh obli­
gacji pożyczki z roku 1885, że w własnym swoim interesie powinni się jak naj­
wcześniej postarać u kompetentnych władz o zezwolenie na dewinkulację tak, ażeby 
obligacje te, mogły być z dniem 1-go listopada 1893 r. zrealizowane.

7i Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wiclkiem 
Księstwem Krakowskiemu

Lwów dnia 27 lipca 1893 r.

Marszałek krajoioy.

Z astęp ca :

Antoni Jaxa Chamiec w. r.

Członek Wydziału la aj.

D r. Józef W ereszczyńsli to. r.

MAJATEK ZIEMSKI
|Ó 0  mórg obszaru, z tego 320 m. ziomi ornej] i łąk, vj przepysznej glebie,

__ ISO m. młodego lasu — z doskonałomi budynkami i  obszernym domem „  
^ mieszkalnym, w jak  najlepszym stanie wśród ogrodu, położony tuż przy 0

szosie 2 7 2  n'd i  0>1 sfcaeyi kolei,
W jest z powodu interesów familijnych na nardzo dogodnych warunkach

natychmiast do sprzedania.
Wiadomość w gazynie "W"to. Iwaniokiego, 

Buraków , r y n e k  25.
7°° 1—12

El

(Qt nnrniWbTli!) Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 d ok torów  iMAWUE 
Ol) id l jJUil UliZiul i l u  ^ r e r e s , leliarzy-ivynalazców , U l. de U A rb re-S ec, 46 , w P a r y ż u ,  

na leczenie radykalne R.UP1 ITR- Do tego czasu bandaże slużyły 
jsdvnie do podtrzymywania ruptur. D o k to ro w ie  h lA M *! roz- 

' wiązali zadanie pod wzglądem podtrzymywania . 'eczenia ich za 
pomocą Bandażu E lek tro -L eczu iczeg o , który.ściąga nerwy, 
wzmacnia je bez wstrząśnień i holu 1 skutkuje w prędkim czasie 

uleczenie zupełne. — P o j e d y n c z e  franków 30. P o d w ó j n e  franków 5 0  wraz z informacją

Wyroby kratowe płócienne (

C złonek  W ydzia łu  k ra j. 

Tadeusz Dontanowicz w. r
719 1 3

W  K B d m .
Towary to wyrabiane z najlepszego mate- 
rjału  1 bez żadnych dodatków ohemicznych 
blichowane, przez co samo są nadzwyczaj 
trw ałe. Cony według oryginalnego cennika 
fabrycznego są podane, które to ceny sto­
sunkowo do dobroci 1 piękności tych to­
warów sa- nadzwyczaj przystępne i ktokol­
wiek nabywa sztukę towaru, tak co do ce­
ny, jakoteż i gatunku zadowolony będzie. 

Są wyłącznie na składzie

W HAKDLU l i i  1 BIELIZNY GOTOWEJ 
T T F r y S T S , i  S Z E P Ó Ł - r?;A .

TŁi-J*k«hv, S i l k i e - m i c e ,  A r .  1 3 - 1 4  (naprzeciw kościołaN. P. Marji). 
GŁÓ W NY SIAŁA O

normalnoj biolizny trykotowoi Prof. Dra Gustawa Jaogora i w fflfcch wyrobów ;rvko- 
tówych z iodr.ahhi, wolny i Bawełny. Porczoch damskich, dziecinnych i szkai petek

męskich.
Skład b ieiizn y  W heiebnegc K siędza SRBASTJAlTA B N E ID P 4  

Nu, s e z o n  l e t n i  o t r z y m a l t :
Wielki wybór bluzek jedwabnych, wełnianych 1 satycuwych. —J aar” tolki od słońca, 

oraz (.arasole ud najtańszyert do najwykwintniejszych,
C a l e  w y p r a w y  ś l u b n e  s a  g o t o w e  n a  s k ł a d z i e .

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się ociwnotną pocztą. 548 13 40

1W

I
f

7 .  k .  s k ł a d  s p e c ja ln y c h  ty to n i i c y g a r .J l i  mu Bit»an U D O L F  MRL&ZKĄ X r a k ó w , Plac Mai jacki I. I, 
pod Murzynam'r“

Wydawca, naczelry i odpowiedzialny redaktor: nr. Józef Orłowski, wiecz. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


